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O Arcybractwie Przen. Sakramentu. 


Z wszystkich stron żądają od nas pouczenia o tem Stowa- 
rzyszeniu, które Ojciec święty raczył pobłogosławić i podnieść do 
godności Arcybractwa (Br. 8 maja 1897) i zbogacić nowymi i 
wielkimi odpustami. Zdaje się, że to Stowarzyszenie tak miłe 
Sercu Jezusowemu, przez które jest zaspokojone pragnienie Pana 
utajonego w Przen. Sakramencie, rozszerzy się szybko we wszy- 
stkich parafiach i przyniesie owoc zbawienny. Nasi Stowarzyszeni 
pewnie chętnie podejmą się tego apostolstwa eucharystycznego 
i dla ich to użytku, chcemy wytłumaczyć cel, naturę, zobowią- 
zania, korzyści arcybractwa i środki praktyczne rozpowszechnienia 
tegoż. 

jĘ 

Stowarzyszenie Przen. Sakramentu ma za cel chwalić Pana 
Jezusa w Sakramencie Jego miłości, starając się, aby dusze, które 
odkupił, oddawały Mu często serdeczne adoracye. Ono chce kró- 
lować tu na ziemi; chce powiększać w narodzie chrześcijańskim 
wiarę w prawdziwa obecność Jezusa Chrystusa w  Eucharystyi, 
wiarę okazującą się w pobożności, gorliwości, poświęceniu, w dzie- 
łach świętych ; ożywiać i wzmacniać dusze za pomocą tego Ša- 
kramentu, będącego żródłem życia i wszelkiej cnoty w kościele. 


I. 

Wymaga ono od kaźdego stowarzyszonego, jednak nie pod 
grzechem, jednej godziny adoracyi w miesiącu, w dniu i godzi- 
nie dowolnie wybranej, w którymkolwiek kościele lub kaplicy, 
gdzie przebywa Przen. Sakrament. 

Wielkim przywilejem tego Stowarzyszenia jest, że jeżeli 
członek odbywa więcej godzin w miesiącu, nawet codzienną ado- 
racyą może dostąpić odpustu zupełnego w każdym razie pod wa- 
runkiem, jeżeli komunikował się z rana. 

Aby być członkiem, trzeba się wpisać w księgę, w którym 
z Domów Zgromadzenia Przen. Sakramentu. 


III. 
Wpisanie się daje prawo do wielkich łask duchownych i do 
odpustów następujących: 
1. Uczestnictwo w zasługach i dobrych uczynkach Stowa- 
rzyszenia Przen. Sakramentu, Stowarzyszenia kapłanów-aderato - 
rów i innych Stowarzyszeń i Kongregacyi. 
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8. Odpust zupełny w dniu zapisania się pod warunkiem spo- 
wiedzi i komunii, odwiedzenia Przen. Sakramentu i modlitwy na 
intencyę Ojca świętego. 

8. Odpust zupełny codzienny pod tymi samymi warunkami 
i pod warunkiem adoracyi godzinnej przed Najśw. Sakramentem 
bądź to wystawionym, bądź zamkniętym w tabernakulum, byle 
tylko lampa świeciła się w kościele. 

4. Odpust siedmiu lat i siedmiu kwadragen po komunii św, 

5. Odpust zwany della Stazione del Santissimo Sacramen- 
to nadane zakonowi seraficznemu; jeźli członek odwiedzi Przen. 
Sakraraent w kościele lub oratoryum publicznem i odmówi sześć 
Qjcze nasz, sześć Zdrowaś i sześć Chwała Ojcu, pod tymi wa- 
runkami może zyskać odpust stacyi Kzymskich, Jerozolimskich 
św. Jakóba z Komposteli i kościoła Porcyunkuli. 

6. Odpust zupełny w godzinę śmierci pod warunkiem we- 
zwania Imienia Jezus. 

Te odpusty, prócz ostatniego, można ofiarować za dusze 
CZySCOWE. 

(Br. 20 grudnia 1858, 26 lut. 1875. 11 maju 1897) 


IV. 

Jedynym koniecznym warunkiem zostania członkiem Arcy- 
bractwa, jest wpisanie się w księgę bracką. Trzeba wymienić 
imię chrzestne. Uczestniczy się w odpustach Stowarzyszenia od 
dnia wpisu w księgę bracką. 

Jedyną wymaganą praktyką jest odbywanie adoracji co 
miesiąc. Członek jednak gorliwy troszczyć się będzie o wszystko, 
co dotyczy czci, chwały i służby Przen. Sakramentu. Starać się 
będzie jednać członków Stowarzyszeniu, regulować adoracyę w swej 
parafii, szczególnie podczas czterdziestogodzinnego nabożeństwa 
iw dniach wystawienia miesięcznego, ozdabiać ołtarz, gdzie ma 
być Wystawienie, starać się o światło, brać udział w procesyach 
Przen. Sakramentu, szczególnie w procesyach Bożego Ciała ; 
ozdobić ulice, którędy ma procesya przechodzić; towarzyszyć 
Przen. Wijatykowi, przygotowywać u chorych potrzebny ołtarzyk 
dla Przen. Sakramentu, należeć, jeźli można do Straży honorowej 
Przen. Sakramentu, która jest zaprowadzoną w wielu parafiach 
i kościołach. 

2. Jeźli liczba stowarzyszonych w parafii jest dość wielka, 
można ich ugrupować w serye, jako Straż honorową, któraby ko- 
lejno przebywała u stóp Przen. Sakramentu. Każda serya zostaje 
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pod zarządem jednego z członków, który czuwa nad porządkiem 
i w razie potrzeby z miłością upomina. On to przewodniczy 
w modlitwach wspólnych podczas adoracyi. 

8. Jeżli to jest możliwem, zaprowadza się za pozwoleniem 
Władz Wystawienie miesięczne w dniu dowolnie obranym. Może 
to być w Niedzielę lub w pierwszy piątek miesiąca, podług oko- 
liezności miejscowych. Możnaby ją kończyć godziną uroczystej 
adoracyi, podczas której są śpiewy, kazanie albo czytanie poboż- 
nej medytacyi. To ćwiczenie jest wszędzie bardzo lubiane przez 
wiernych, uczy praktycznie odprawiać adoracyę i odnosić z niej 
pociechę. 

Polecamy bardzo naszym współbraciom, by stowarzyszenie 
tak starali się zorganizować, aby było ożywione i wydawało owoce 
upragnione w parafiach. Wówczas gorliwość wzajemnie się wśród 
członków podtrzymuje i nie upada, ale owszem wzrasta; uroczy- 
stości Wystawienia miesięcznego są najlepszym środkiem ożywie- 
nia wiary chrześcijan i rozgrzania ich miłości względem Przen. 
Sakramentu. 


O przedmiocie i celu adoracyj Przen. 
Sakramentu. 


Aby dobrze zrozumieć naturę jakiejś enoty, obowiązki, jakie 
wkłada, uczucia jakie wzbudzać powinna, ducha jaki ją ożywiać 
powinien, trzeba zrozumieć o ile możności przedmiot i cel tejże. 


Jakiż jest przedmiot, jaki cel adoracyi Przen. Sakramentu ? 


Adoracya ma przedmiot troisty i ma się uważać pod trze- 
ma względami: najprzód czcić powinna Pana Jezusa pod osłoną 


eucharystyczną, uświęcać duszę adorującego, wspomagać i ratować 


bliźnich, szezególnie w Kościele świętym katolickim. 

1. Pan nasz, prawdziwie obecny w Przen. Sakramencie ma 
wszelkie prawa by był czczony, wymaga tego Jego Bóstwo ze 
wszystkiemi nieskończonemi doskonałościami:; 

tytułem Początku i Stwórcy wszystkich rzeczy ; 

tytułem końca wiecznego i nagrody wiecznej: 


Adoracyi wymaga również Jego ubóstwione Qzłowieczeń- 


stwo, które w łonie Maryi połączyło się ze Słowem przedwiecz- 
nem, a także i Qzłowieczeństwo uwielbiane na prawicy Ojca 
w niebie, gdzie po spełnieniu upokorzeń i śmierci, otrzymało 
nagrodę wiecznego królowania. 
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Tejże adoracyi wymaga Eucharystya, to jest obecność rze- 
ezywista Jezusa Chrystusa pod osłoną Sakramentu, Jego rzeczy- 
wistość, ustawiezność, powszechność. Skoro bowiem jest tu obe- 
eny jako Bóg-Człowiek wymaga czci powinnej dla bóstwa i czło- 
wieczeństwa Swego, skoro pozostaje ciągle bez przerwy to dla 
tego, aby odbierał teraz już na ziemi, jak i w niebie adoracye, 
do których ma prawo, jeźli swą drogą i dobroczynną obecność 
rozciąga wszędzie, to dlatego, że pod Swe panowanie podbił całą 
ziemię i chce, aby panowanie to uznawa nem było wśród wszy- 
stkich narodów i na każdem miejscu. 

Oto przyczyna, nakładająca na wszystkich ludzi obowiązek 
adoracyi; oddawać mamy Jezusowi Chrystusowi, Bogu-człowieko- 
wi, Królowi obecnemu pod zasłoną Sakramentalną wszystkie hoł- 
dy powinne. 

2. Stąd dwa wyniki ważne: jeden, że powinniśmy oceniać 
adoracyę podług jej wartości; drugi poucza nas, jak powinniśmy 
tę adoracyę oddawać. 

Pierwsze: wartość adoracyi. 

Jest to służba Święta, zajęcie anielskie, coś boskiego, ona 
bowiem podaje nam Boga na ziemi obecnego jako przedmiot czci 
i służby. 

Jest to służba królewska, bo żąda od nas służby przy Jego 
tronie, który sobie obrał na ziemi, aby zeń panować nad świa- 
tem i odbierać hołdy jako zadośćuczynienie za upokorzenia, które 
znosił podczas męki i za te, ktore ponosi w swym stanie eucha- 
rystycznym. 

Drugie: duch adoracyi ze względu na Pana Jezusa. 

Mając Pana Jezusa za przedmiot bezpośredni poznania 
i czczenia wymaga od nas: 

Czystości i świętosci życia. Do służby króla, siedzącego na 
tronie, nie przystępuje się w postawie niedbałej, w niebie, ota- 
czający Go aniołowie są samą czystością, święci są przypuszezeni 
do wiecznej adoracyi dopiero wtenczas, gdy są wolni od najmniej- 
szej skazy, nietylko od grzechu, ale od wszelkiego podobieństwa 
do grzechu. Oto ten sam Bóg świętości, którego pod zasłoną sa- 
kramentalną czcić mamy. 

Przygotowanie duchowne bezpośrednie, czyli bliskie ducha, 
pamięci serca. Bóg jest duchem i żąda czci nie tylko eo do for- 
my ale czci w duchu i w prawdzie, czci wszystkich władz du- 
szy, przez wiarę, miłość, cześć, oddanie się, poddanie, upokorze- 
nie i akty incych cnót wewnętrzuych. Otóż bez przygotowania, 


któreby wyprowadziło człowieka z jego zwykłych zajęć i zwróciło 
uwagę na oznaczony przedmiot, dusza nasza obciążona brzemie- 
niem ciała, niezdolną jest do wzniesienia się w dziedzinę wiary 
i oddać się obcowaniu z Bogiem. 

Wreszcie powinniśmy pamiętać o celu głównym adoracyj, 
którym jest uczczenie Pana Jezusa, zadośćuczynienie i służenie 
Jemu, a na drugiem miejscu uświęcenie spraw naszych. 

Nie wyłączając tego drugiego, adoracya przedewszystkiem do 
pierwszego dążyć powinna. Leży to w jej naturze; jest ona wy- 
razem doskonałej miłości, miłości czystej, która całą swa dosko- 
nałość i szczęście znajduje w doskonałości i szezęściu umiłowa- 
nego przedmiotu, a nie we własnej doskonałości i szczęściu. Po- 
tem jest to nakazane obecnością i prawami wyższemi Jezusa 
Chrystusa. Pierwszem ze wszystkich jest, aby Bóg był uznawa- 
nym za Boga. Jego chwała idzie przed naszemi interesami; mu- 
simy jej pragnąć i o nią prosić powinni przed wszystkimi nam 
potrzebnymi rzeczami. Tak to nauczył nas modlić się Pan Jezus 
w modlitwie Pańskiej, gdzie przed prośbą o chleb powszedni, o 
przebaczenie i zachowanie od złego, prosić nam każe o uświęce- 
nie imienia Bożego, rozszerzenie Królestwa Jego, spełnienie 
woli Jego. 

Otóż przedewszystkiem, w pierwszej i najdłuższej części 
adoracji, powinniśmy się przykładać do rozważania doskonałości 
i tajemnic w osobie i życiu Jezusa Chrystusa, w Jego słowach 
i enotach, w Jego piękności, dobroci, łaskawości, nadewszystko 
w Jego miłości, w Jego miłości w Sakramencie, w Jego dobroci 
niewysłowionej. Powinniśmy rozważać cuda piękności, wielkości,- 
prawdy, starać się je widzieć, rozumieć przenikać wiarą czynną 
i żywą, pokorną i wytrwałą, to jest cześć w duchu i wprawdzie 
Następnie trzeba ukochać te wszystkie doskonałości, „pragnąc ich, 
mieć w nich upodobanie, a wówczas chwalić, błogosławić, spie- 
wać w sercach naszych, rozważać, uwielbiać w milezącym za- 
chwycie, zatopieniu, najwyższem uniesieniu miłości, to cześć i dar 
serca. Wreszcie oddawać się, poddawać i zgadzać z tem, co nam 
się wydaje być tak dobrem i pięknem, jako oddawać się można 
dobru nieskończonemu, tv jest bez zastrzeżenia, bez podziału, aby 
być posiadanym, aby zależeć, aby być ożywionym, zmienionym, 
przeistoczonym wewnętrznie na podobieństwo przedmiotu Bo- 
skiego, który czcimy, aby był w nas wszystkiem: władzą, po- 
czątkiem i życiem, abyśmy w Nim się gubili i w Nim znikali. 
Oto pierwszy cel adoracyi, główne zajęcie w tym czasie, hołd ca- 
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łej istoty wewnętrznej złożony Jezusowi Chrystusowi, nie dla 
innej przyczyny, jak dlatego, że On tego hołdu wymaga, bez 
żadnego innego widoku, jak aby Go uwielbić, uczynić zadość Jego 
wymaganiom, aby Go ukochać. W niebie niema innego zajęcia, 
jak widzenie, chwalenie, kochanie, oddawanie się, gubienie się 
w Bogu; to jest cześć najwyższa i uwielbienie najlepsze, jakie 
Bóg od stworzenia otrzymać może. Bóg sakramentalny żąda tego 
i oczekuje. On tu jest dlatego, On chce ten hołd odbierać na 
ziemi, w taki sposób, jak to tutaj jest możebnem, gdzie wiara 
zastępuje widzenie, gdzie wszelakoż, wiara, nadzieja i miłość łączy 
nas istotnie z nim w Sakramencie miłości. Adveniat regnum tu- 
um... sicut in coelo et in terra! 


Nie mamy czasu! 


Pewien starzec leżał w szpitalu chory. Co do potrzeb ma- 
teryalnych, nie zbywało mu na niczem; ale brak czuło jego 
serce, gdyż był opuszczony przez swą rodzinę. 

Razu jednego, Siostra Miłosierdzia zastała go płaczącego 
i trzymającego w ręku fotografię jednego z swych dzieci. 

— Ty płaczesz! — rzekła. — A starzec, z żalem odrzekł 
One już mnie nie odwiedzają; ale nagle, jakby zrozumiawszy, 
że zrobił dzieciom swoim wyrzut, dodał ze smutkiem: One nie 
mają czasu ! 

Biedny ojciec, ileż boleści ukrywało się w tych wyrazach, 
któremi chciał wytłomaczyć obojętność dzieci. 

Mają czas Żyć, pracować, odpoczywać, bawić się; a dla sta- 
rego ojca nie mają czasu, choćby kwandransa na tydzień! 


O Jezu! czy z Twego Serca nie wyszły kiedy te wyrazy 
Z powodu ludzkiej oziębłości: — Oni nie mają czasu! — Anio- 
łowie, otaczający Tabernakulum dziwili się naszej obojętności. 

Nie mamy czasu! 

Tę wymówkę podajemy, tłómaczac się, dlaczego opuszczamy 
tak często Jezusa Chrystusa. A jestże to słowo prawdziwem ? 

Nie mamy czasu! 

Ale gdy na drodze, która nas wiedzie do naszych zajęć 
albo do naszych zabaw nawet, napotkamy przyjaciela, zatrzymu- 
jemy się, by mu podać rękę i powiedzieć dobre słowo, i nie ża- 
łujemy kilku minut czasu. | 


s" Spe 


Czyliż Jezus nie jest naszym przyjacielem? przyjacielem 
pewnym, prawdziwym, stałym? A my przechodzimy koło Jego 
drzwi otwartych, widzimy czasem lampkę gorejacą, która zdaje 
się mówić do nas: On tu jest, ucieszyłby się pozdrowieniem ! — 
Ale my przechodzimy obojętnie. 

Nie mamy czasu ! 

Ale gdy w drodze napotkamy osobę, która może nam być 
użyteczną, zatrzymujemy się, aby pomówić o naszych interesach 
i nie żałnjemy z nią przepędzonego czasu. 

Czyliż Pan Jezus nie jest najdroższym, najpożyteczniejszym, 
najdoświadczeńszym naszym Doradcą? Czyż nie udzieliłby On 
nam rady lepszej niż wszyscy ? O, jakże my jesteśmy nieporadni ! 
Bez wątpienia, Pan Bóg daje nam wskazówki i kieruje nami za 
pośrednictwem ludzi ale czyliż tym przewodnikom naszym nie On 
sam daje światło i natchnienie? 


Nie mamy czasu! 

Ale gdy w drodze ujrzymy jakie ciekawe widowisko, za- 
trzymujemy się, aby się temuż przypatrzeć, a czasem przez dłuż- 
szy czas, weseli i zadowoleni, zapominamy o naszych sprawach. 

O bracia najmilsi! pozwólcie mi się odezwać do sere wa- 
szych w sprawie Przenajświętszego Sakramentu. 

Jeśli na drodze waszej ujrzycie kościół, w którym Jezus 
w Kucharystyi żyje i na was czeka, o wejdźcie, wejdźcie! Za- 
trzymajcie się choć sekund parę. Wejdźcie odwiedzić Przyjaciela ; 
wejdźcie, by Go pozdrowić. 

Nie, nie, wy nie stracicie na tem; nie opóźnicie się, sprawy 
wasze nie poniosą szkody. 


Myśl główna na miesiąc luty. 


Modlić się i pracować w celu rozpowszechnienia wszędzie 
Straży honorowej Przenajświętszego Sakramentu. 


Jezus Chrystus jest tu! Pójdźmy do Niego! wołał ojciec 
Eymard. Przejęty żywą myślą o obecności ustawieznej i prawdzi- 
wej Pana Jezusa wśród nas, mąż ten Boży nie pojmował jak 
można choćby na chwilkę zostawić w samotności tego Pana, tego 
wielkiego Boga nieba i ziemi, który nam daje wszystkie chwile 
dni i nocy, wszystkie lata i wszystkie wieki i przebywać będzie 
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z nami zawsze na ziemi, w tym Przenajświętszym Sakramencie 
aż do skończenia świata. Za natchnieniem Bożem, za błogosła- 
wieństwem Przenajświętszej Dziewicy, a zachętą władz duchow- 
nych założył Stowarzyszenie Przenajświętszego Sakramentu, które 
jest prawdziwą strażą Ciała Pańskiego, a straż ta obiecała na 
cześć Boskiego Króla w Hostyi ukrytego czuwać przy Nim dniem 
i nocą. 

Pojać można łatwo, że ci szczęśliwi śmiertelnicy, jak ich 
nazywał pewien młody i święty kapłan tegoż stowarzyszenia, nie 
sami tylko chcieliby używać tyle chwaly i szczęścia. 

To też nie omieszkali rozpowszechniać wszędzie tego Stowa- 
rzyszenia, aby nigdzie Pan nie był osamotnionym. 

Nie trudno było znaleść ludzi, którzyby chętnie zaciągnąć 
się zapragnęli w te szeregi, kiórzyby stanowić chcieli ten nie- 
przerwany łańcuch adoratorów Przenajświętszego Sakramentu. 
Dość było odezwać się do dobrej woli, a jaż w kaplicach naszych 
widać klęczących w każdej godzinie, z oznakami stowarzyszenia 
na piersiach, współubiegających się o pierwszeństwo w uczuciach 
wiary, uszanowania i miłości nawet z zakonnikami Przenajświęt- 
szego Sakramentu, korzącymi się u stóp Eucharystycznego Ba- 
ranka. 

Oto, co nazywamy Strażą honorową Przenajświętszego Sakra- 
mentu. Jest to stowarzyszenie zaprowadzone ku wiecznej czci 
i zadośćczynienin uroczystemu. 

Pobożni czytelnicy, czy nie uznajecie, że to Dzieło jest wiel- 
kie i piękne, budujące i godne podziwienia? Łatwo zostać tegoż 
członkiem, gdyż nietylko w naszej kaplicy ustanowioną być może 
Straż honorowa Przenajświętszego Sakramentu. ale w kaźdej ka- 
plicy i w każdym kościele, gdzie przebywa Przenajświętszy Sakra- 
ment i gdzie się znajdzie parę prawdziwie pobożnych i Panu 
Jezusowi oddanych dusz. 

Nie tu miejsce mówić o tem, jak to Dzieło zaprowadzonem 
być może, ale dość powiedzieć. że jedna dusza gorąca mogłaby tę 
sprawę w parafii poruszyć. Moglibyśmy tu wymienić to pobożną 
służącą, to młodą dziewicę, która potrafiła zjednać setki adorato- 
rów i adoratorek. 

Do czynu więc, pobożni czytelnicy, drodzy stowarzyszeni, 
módlcie się i pracujcie, aby to dzieło rozpowszechnionem zostało 
wszędzie, gdzie to jest możebnem, a gdzie już istnieje, aby liczbą 
adoratorów się pomnożyło w dziesięcioro. 
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O Jezu eucharystyczny! » 


..I niby po gwiazdach, po rosie, po kwiatach, 

O Jezu utajony, 

Zstępujesz promienny, w złocistych swych szatach 
Pod serca dach; schylony. 


Nie jestem ja godzien, byś przybył Ty do mnie, 
W  najświętszym sakramencie, 

Bo człowiek niezdolny, choć kocha ogromnie 

Na godne Twe przyjęcie. 


Jak jesteś Ty dobry, jak wielce łaskawy 
Że zchodzisz w nędzne progi, 

I siłę przynosisz na życia bój krwawy 

I spokój, spokój błogi. 


O dzięki Ci Panie za szczęście doznane 

Za święte, Boże dary, 

O dzięki, że grzechy zgładzone, rozwiane, 
e w sercu — ogień wiary. 


Żywota wiecznego niebieski Ty chlebie ! 
Gdy w koło martwa głusza — 

Za Tobą wciąż łaknie w życiowej potrzebie 
Spragniona, biedna dusza. 


W styczniu 1898. Ewan. 


Stowarzyszenie Jezusa opuszczonego. 


Pobożne to stowarzyszenie ma na celu wynagradzać Panu 
Jezusowi Jego opuszczenie w Tabernakulum. Nie polega ono 
na żadnych szczególnych lub obowiązujących modlitwach, da- 
rach lub jakich szczególnych czynach, zależy tylko na tem, 
aby mieć usposobienie trwałe w postanowieniu chętnem zostawa- 
nia w obecności Przenajświętszego Sakramentu, by pod Jego 
niejako wzrokiem wypełniać obowiązki naszego stanu. Za pomocą 
łaski, przy gorących chęciach wiernej duszy, to miłe przyzwy- 
czajenie łatwo nabytem być może, bez nużących wysiłków woli; 
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wystarcza skierować swą intencyę, ile razy Duch święty nas 
natchnie ; obierać Przenajświętszą Kucharystyę z» przedmiot na- 
szych modlitw ustnych, z miłością zwracać myśl do Jezusa Ho- 
styi tak w dzień jak i w nocy, kiedykolwiek dusza uczuwa po- 
trzebę wzniesienia się ku Bogu. 

Skutkiem takiego postępowania jest, że Jezus Hostya staje 
się świadkiem naszych wszystkich czynności. powiernikiem na- 
szych trosk i radości, pocieszycielem w smutkach, podporą, w sła- 
bości, naprawicielem naszych błędów, doradcą w wątpliwościach, 
siłą w walkach, słowem towarzyszem naszego całego życia, które 
powinno upłynąć w Jego oczach Boskich. Tak jak dusza staje 
się w ten sposób Królestwem, gdzie jej Pan chce zawsze pano- 
wać, tak samo Tabernakulum staje się dla niej prawdziwą świa- 
tynią. Dla niej Przenajświętszy Sakrament zawsze jest wystawio- 
ny. Jej modlitwy, ofiary, zajęcia, dobrowolne poświęcenie się, to 
wszystko stanowi kwiaty i świece, któremi wśród dnia stroi tron 
Pański; w obecności Jezusa, z Jezusem i dla Jezusa pracuje, 
modli się, cierpi, poświęca się, a największa zachęta mieści się 
w słowach, które słyszy z ust Bożych: „Szukałem wszędzie po- 
cieszycieli i znalazłem“... 


Droga krzyżowa. 


I. I. Jezus na śmierć skazany. 

Przypatrz się dobrze. Na ziemi Piłat wydał wyrok — ale 
wprzód Ojciec w niebie tak postanowił. Sam Jezus powiedział 
„nie miałbyś władzy przeciw mnie, gdybyć z góry nie dano“. 
Rozważ tu, że „własnemu Synowi Bóg nie przebaczył — 
ale za nas wszystkich wydał go“. Kiedy król Syna — jedynaka 
najukochańszego na śmierć dekretuje — większy tem okazuje 
gniew, niż gdyby tysiące poddanych śmiercią pokarał. Masz więc 
naukę, jak Bóg grzechu nienawidzi. Wspomnij na to w chwili 
pokusy — nie myśl, że Bóg łatwo ci grzech odpuści — dlatego 
że ty sobie go lekceważysz. 

Il. Jezus bierze krzyż na ramiona. 

Tak płaci naród wybrany za tyle otrzymanych dobrodziejstw. 
Gdyby nam kto tak płacił > Chrystus zradością wziął ten krzyż 
„Chrystus cierpiał za nas — wam zostawiając przykład, 
abyście wślady Jego wstępowali“. (św. Petr. 1.). Ucz się tutaj 
cierpliwości. Nie narzekaj w nieszczęściach na Boga — bo Bóg 


dla twego dobra doświadcza (Cię cierpieniem. — Nie narzekaj 
też na ludzi — nawet na wrogów, bo Bóg używa ich za narzę- 
dzia w przygotowaniu krzyża dla ciebie. Jezus biorący z radością 
— krzyż od katów podany — niech ci będzie wzorem. 

lll. Jezus upada po raz pierwszy. 

Pierwszy ten upadek, to bolesna pokuta za twój pierwszy 
grzech, który cię przyprawił o utratę niewinności na chrzcie św. 
otrzymanej. Ile wtedy cierpiał Zbawiciel, gdy ty z niepojętą lek- 
komyślnością — Skarb tak drogi traciłeś. 

Wspomóż upadającego Zbawiciela. mocnem postanowieniem 
poprawy, zawstydżź się dotychczasowego lenistwa, żeś tak mało 
troszczył się o duszę, jakkolwiek tak pilnie kcło spraw doczesnych 
chodziłeś. 

IV. Jezus spotyka N. P. Maryę. 

Nie było Maryi przy tryamfalnym wjeżdzie do Jerozolimy, 
lecz teraz wyszła na spotkanie Syna, choć tyle mieczów boleści 
miało przebić Jei serce. Pamiętaj gdy cierpisz, że Marya z pew- 
nością przy tobie. Ona zawsze tam, gdzie smutek i boleść — bo 
dopóki świat stoi — Marya z woli Bożej ma być Pocieszycielką 
utrapionych. Dlatego w cierpieniach szukaj pociechy w nabożeń- 
stwie do N. P. Maryi. 

V. Szymon Cyrenejczyk pomaga krzyż dźwigać. 

Szymon okazał mała miłosierdzie, a wielką wziął nagrodę. 
I ty możesz ją łatwo otrzymać; pełń uczynki miłosierdzia co do 
duszy i ciała, bo P. Jezus powiedział: „co jednemu z najmniej- 
szych czynicie — jakbyście mnie samemu czynili“. Zawstydź 
się, że nie raz mogłeś ulżyć bliźnim w dźwiganiu krzyża a nie 
chciałeś; możeś jak Szymon nie poczuwał się do tego obowiązku. 


VI. Weronika ociera twarz Jezusowi. 

Weronika otrzymała już tu na ziemi nagrodę, za to, że tak 
echotnie miłosierdzie okazała. Pełnij więc ochotnie i z dobrą 
intencyą choć drobne uczynki miłosierdzia. Bóg patrzy nie na 
dar, ale na serce. Nie zamykaj ręki przed ubogim; nie zuboże- 
jesz. Ręce ubogich — skarbnicą Chrystusową; kto im daje, Chry- 
stusowi pożycza na lichwę. Za przykład niech ci służy cudownie 
wynagrodzona miłosierna wdowa w Sarepcie za czasów proroka 
Elizeusza. 

VII. Jezus upada po raz drugi. 

Jezus upada ponownie — aby odpokutować za tych, co grze- 

szą z przewrotności, co trwają w nałogach nie tak z powodu sła- 


bości ludzkiej -- ile raczej ze złości szatańskiej, którzy odpoku - 
towawszy swój błąd, znów do niego wrócili. Dziecię, eo rodzicom 
robi na złość, nazwiesz wyrodnem — jakie nazwisko dasz grze- 


sznikowi, to znając złość grzechu, znowu go popełnia. Tu przy 
tej stacyi, wyrzeknij się wszystkich grzechów nałogowych, nawet 
powszednich. 


VIII. P. J. upomina płaczące niewiasty. 

Patrz — Jezus — nie zadowolony z okazanego mu polito- 
wania. Nagrodził Szymona, Weronikę — skarcił zaś niewiasty, 
co płakały wprawdzie, lecz nie myślały o poprawie swojej i dzia- 
tek. Łzy same — nieraz tylko zewnętrzne — nie raz pochodzące 
z pobudki przyrodzonej — nie zmyją grzechu — nie wskrzeszą 
umarłej duszy, do tego potrzeba obrzydzenia grzechu i poprawy 
życia. 

IX. Jezus upada po raz trzeci. 

Jezus upada po raz trzeci, aby zadośćuczynić za grzeszni- 
ków zatwardziałych, eo w niepokucie trwają aż do śmierci. Ta- 
kich jest wielu — należą tu nietylko ci, co zuchwale gardzą za 
życia sakramentem pokuty, ale też i ci, co nadużywają tego sa- 
kramentu, co odprawiają pokuty bez prawdziwej pokuty, bez 
szczerego nawrócenia się, co przez całe życie idą od grzechu do 
spowiedzi — a po spowiedzi znów do tego grzechu wracają. 
Patrz na Zbawiciela tutaj pod nogami oprawców — tak czynią 
ci, eo gardzą zbawiennemi upomnieniami — depcąc słowo Boże 
— Verbum Dei conculcantes. 


X. Jezus ohnażony i gorzkością napojony. 

Jezus sromotnie obnażony pokutuje swem zawstydzeniem 
i boleścią — powstałą ze zdarcia szat do ran przywrzałych — 
za to, że ty nie czujesz ni wstydu ni boleści, gdy tracisz godo- 
wą szatę łaski Bożej. Jezus nie chciał pić podanej goryczy, choć 
tak łaknął cierpieć, aby okazać, że brzydzi się obłudą katów, 
którzy zamiast posiłku podali mu gorycz. Zastosuj to do siebie. 
Może chlubisz się dobrymi uczynkami — roztrząśnij dobrze, czy 
one Zbawicialowi zamiast pociechy nie sprawiają raczej smutku ? 


XI. Jezus przybity do krzyża. 


Zważ, że Jezus dlatego wybrał krzyż na narzędzie męki, 
bo w krzyżu jest tortura wszelkiego rodzaju. Przybieie do krzyża 
stanie za katusze miecza, koła, dzikich zwierząt — bo jest mę- 
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czarnią największą. Jezus wybrał krzyż — będący największą 
hańbą i boleścią — aby dać ci tem dowód swej niezmiernej mi- 
łości, na którą tak jesteś obojętny. Proś więc Jezusa, aby zmie- 
nił twe twarde serce „Uderz Jezu bez odwłoki — w twarde serc 
naszych opoki*. 

XII. Jezus umiera na krzyżu. 

Przypatrz się dobrze. W tym stanie w jakim umierał — 
ukaże się zdaniem wielu pisarzy duchownyeh, Jezus — tobie 
w chwili śmierci. Biada ci będzie wtedy — jeźli jesteś obojętnym, 
niedbałym na zbawienie. Strach cię przejmie, gdy Jezns powie: 
patrz, ile dla twego zbawienia cierpiałem! Wszak, kto wielkie 
wkłady czyni, wielkiego spodziewa się pożytku. Napraw więc coś 
zaniedbał. Z tej stacyi nikt nie powinien inaczej odchodzić — 
jak nawrócony i zupełnie zmieniony. 

XIII. Jezus z krzyża zdjęty. 

Ta stacya poświęcona jest uczczeniu boleści N. P: M. jaka 
czuła, gdy Jezusa na jej kolanach złożono, aby rany obmyła. 
Jezus zrobił ją testamentem naszą matką. Serce jej pokonsekro- 
wał wszechmocnem słowem swojem na serce matki wszystkich 
ludzi. Nie lękaj się, aby Marya patrząc na rany Syna — zapom- 
niała o jego woli i stała się naszą oskarżycielką przed Bogiem, 
zamiast być nam matką. Ona -— ta królowa męczenników, cierpi 
niezmiernie — bo każda rana — to miecz boleści, ale właśnie 
te jej cierpienia są dowodem, jak bardzo nas miłuje, bo cierpi 
wespół ze swoim synem dla nas i za nas. Oddaj się więc jej 
jako matee najzupełniej i poświęć się cały jej służbie. 

XIV. Jezus do grobu złożony. 

Bóg-człowiek złożony do grobu! czy może być większe upoko- 
rzenie, większe wyniszczenie się? Stań u grobu Jezusa — z uczu- 
ciem dziecięcia, co stoi nad grobem matki, która zań życie dała. 
Ślubuj Jezusowi wieczną pamięć tego dobrodziejstwa — wieczna 
wdzięczność za mękę. Niech „boleść jego będzie zawsze przed 
obliczem twoim*. Niech męka Jego będzie zwierciadłem duchow- 
nem, w którem byś codzień oglądał wzór życia twego. 

X. W. Ce. 
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Rozmaitości. 


Człowiek wiary. Pewnego dnia, gdy Druot wracał z Nancy 
dwaj młodzi oficerowie wyszli podziwiać wspaniały zachod słońca 
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chylącego się poza Wogezy. Przeszli parę uliczek, aż nagle ujrzeli 
na szczycie góry wielki krzyż. 

Jeden z oficerów odkrył natychmiast głowę z uszanowaniem, 
ale drugi powstrzymał jego rękę i rzekł: „A gdyby cię kto spo- 
strzegł? ktoś właśnie się zbliża!“ — „A coż mię to obchodzi ? — 
odrzekł pierwszy — pozdrowiłbym swego przełożonego, a oto Pan 
wszystkich ludzi*. — Druot ubrany w podróżne suknie, z laską 
w ręku, szedł powoli właśnie tamtędy. Przechodząc koło krzyża 
zdjął kapelusz, pozdrowił z uszanowaniem znak zbawienia i po- 
szedł swoją drogą ku miastu. 

W następną niedzielę spostrzegli oficerowie na Mszy tego 
samego starca, który im dał tak dobrą naukę, nie wiedząc o tem 
może; podczas Komunii zbliżył on się do ołtarza i z głębokim 
szacunkiem, przyjął Ciało Pańskie. 

Oznaki honorowe i postać pełna godności tego człowieka 
wznieciły ciekawość młodych ludzi. Kto to być może? zapytali 


„Jakto, mieszkacie w Nancy i nie znacie generała ?* -- „Jakiego 
generała? dopiero ośm dni, jak przybyliśmy tutaj!* — zapytali — 
„To jest generał Druot*, — brzmiała odpowiedź. 


Piękny charakter małego ucznia. — W pewnem kolegium 
paryskiem, dziecię, przygotowujące się do pierwszej Komunii, ba- 
wiło się w dziedzińcu, gdy otworzono kaplicę. Wśród najlepszej 
zabawy, pobiegł chłopczyna na próg kaplicy, a klękając, jak to 
często czynił, rzekł: „Panie Jezu mój, ja się bawię, ale nie zapo- 
minam o Tobie! — 

Jedyne lekarstwo. — Cesarz Karol V. zapytał raz swiąto- 
bliwego człowieka, który żył na jego dworze, jakim sposobem 
może się zachować od upadku wśród tak licznych pokus. Najja- 
śniejszy Panie — odpowiedział tenże, — mojem lekarstwem 
przeciw złemu jest codzienna Komunia Swięta“ — 

Pierwsza komunia małej bohaterki. Przed dwoma laty 
w jednej z dzielnic paryskich, mała dziewczynka, dziewięcioletnia 
pielęgnowała ciężko chorą matkę i trzy czy cztery siostrzyczek 
i braciszków, z których była najstarsza. Razu jednego, piastując 
najmniejsze dziecię, zbliżyła się zbytnio do ogniska i zajęły się 
jej suknie. Zamiast ratowania siebie, pobiegła złożyć w bezpiecz- 
cznem miejscu dzieciątko, nie zważając, że suknie się paliły, po- 
tem usiłowała zagasić ogień, ale zgasiwszy go, padła bez zmy- 
słów. Opatrzność Boża zesłała Siostrę miłosierdzia, która wzru- 
szona cierpliwością małej bohaterki, pochyliła się nad nią i za- 
pytała, czemby mogła jej zrobić uciechę. 
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Dziecię spojrzało pogodnemi oczyma i rzekło : 

O Siostro, jeszcze nie przyjęłam pierwszej komunii, daj mi 
Jezusa!... Czy dasz mi Jezusa ?... 

Po kilku dniach z anielską pobożnością przyjęła komunię 
święta, a wkrótce potem wyzdrowiała. 

W Niedzielę Dobrego Pasterza, ostatnią tego roku czasu 
wielkanocnego, pobiegła do Siostry i rzuciwszy się w jej objęcia* 
zawołała ze łzami radości; „O Siostro! Jakże jestem szczęśliwą, 
mama przystąpiła do komunii wielkanocnej we wielki Czwartek, 
ale to nie wszystko. Dziś zrana zaprowadziłam tatkę i dziadunia 
do spowiedzi. Oni już tak dawno u spowiedzi nie byli, dziś wraz 
ze mną obydwaj przyjęli komunię świętą. O jakże jestem szczę- 
śliwą! Jakże dziękuję za to Bogu! 

Raz, dwa, trzy. Pewna mała dziewczynka, wychowywana 
j uczona u Sióstr Miłosierdzia, wkrótce nauczyła się panować nad 
sobą i unikać błędów jedynie z miłości ku Bogu, i zapytana raz 
jak to czyni, odrzekła: „Gdy żądają odemnie czegoś, co mi jest 
trudnem, myślę sobie, że to będzie dla przypodobania się Panu 
Jezusowi i dla Jego miłości, a skoro tak, to trzeba prędko : raz, 
dwa, trzy i już się biorę do roboty. 

Ciastko Dzieciątka Jezus. — W niedzielę po Bożem Na- 
rodzeniu, mały, pięcioletni Edward, poszedł do kościoła z mamą, 
aby zobaczyć szopkę. Droga była długa, Edward był głodny, mama 
kupiła mu więc ciasteczko. Przed żłobkiem w kościele, chłopczyk 
nie mógł wyklęczeć, zbliżył się aż do złóbka, wyciągnął rączkę 
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i po chwili wrócił do mamy. — Cożeś powiedział Panu Jezu- 

sowi? — zapytała mama. — Nic, dałem Mu tylko połowę mego 

ciastka. i 
Uwiadomienia. 


Czytamy w „Ruchu katolickim“ Nr. 26. z d. 1. lutego br.: 
Dla członków Towarzystwa adoracyi Najśw. Sakramentu każdej 
pierwszej niedzieli w miesiącu o godz 5-tej popołudniu kazanie 
w kościele katedralnym łacińskim (we Lwowie). 

Upraszamy więc bardzo wszystkich Czytelników, zamiesz ka- 
łych we Lwowie, aby zechcieli jak najliczniej gromadzić się na 
to nabożeństwo i kazanie. 


W Administracyi Eucharystyi, Bruckenthal p. Uhnów na- 
być można, oprócz wymienionych w ogłoszeniu Eucharystyi i Przyjdź 
Królestwo Twoje ze stycznia b. r. 

Gorzkie żale, cena 5 er.za 1 ex. — 

kucharystyczna droga krzyżowa, cena 5 ct. za ex. — 
Właściciel wydawoa i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac 


w _Bruckenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


